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Pierwsze zarysy Agronomii. 


(Ciąg dalszy. — Zobacz Ner 19 z 1864). 


Jesteśmy przy reasumpcyi: 

Powiedzieliśmy jak ziemia urodzajna powstała i jak ciągle 
jeszcze powstaje. — Jasna, że kiedy koniec bytu ziemskiego jesz- 
cze nieprzepowiedziany, to i nikt wcześniej nie przepowie, kiedy 
naszej ziemi powierzchnia warstwa przestanie sposobić się w u- 
rodzajność. 

, Jako ostateczny i najbardziej domacalny wyraz urodzajnej 
ziemi, przedstawiliśmy próchnicę. 

Próchniea zawiera w sobie 4 organiczne ciała, jako to: 
1) kwasoród czyli tlen; 2) wodoród; 3) węgiel; 4) azot; więc 
zawiera w sobie próchnica 4 ciała, zawarte zawsze w atmosferze. 
Dalej zawiera próchnica w sobie następujące nieorganiczne 
, 1) siarkę; 2) fosfor; 3) chlor; 4) krzem czyli silicium; 
5) glin (aluminium ); 6) wapń (calcium); 7) magnez (magne- 
sium); 8) żelazo; 9) mangan; 10) potas; 11) sod. 

Próchnica, 
jod i brom. 


Z tych samych żywiołów, z których się próchnica składa, składa T 
każda ziemia, chociaż najmniej urodzajna, ale wydająca rośliny, r 


ciała: 


która powstała z roślin morskich, zawiera w sobie jeszcze 
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Znajdują się wymienione żywioły (w liczbie 11) w każdej 
lądowej roślinie. Jednakże wiedzieć należy, że glin znajdowany 
w popiołach roślinnych, zdaje się w nich jedynie przymieszką 
przypadkową, równie jak %rzem przypadkową przymieszką w po- 
piołach organizmów zwierzęcych. Pono tedy rośliny mają mniej 
od próchnicy i od gruntu urodzajnego o jeden, a organizmy zwie- 
rzęce pono mają mniej o dwa żywioły nieorganiczne od próchni- 
cy gruntów urodzajnych. 

Cośmy od str. 230 powiedzieli o próchnicy aż po str. 238, 
zdaje nam się nie było zbytecznem dla wyjaśnienia natury próch- 
nicy, która jest zbiorowiskiem organicznych i nieorganicznych ży- 
wiołów, a bez którego to zbiorowiska nie byłoby naszych żmujdz- 
kich, ukraińskich, wołyńskich, podolskich, pokuckich cezarnozie- 
miów, że nawet nie wspomnę tutaj o obcych. Ba, bez próchnicy 
nie byłoby pod względem rolniczym żadnej, nawet najmniej uro- 
dzajnej ziemi. 

Począwszy od str. 259 prawimy o fizykalnych własnościach 
ziemi aż po str. 294. Mówimy o analizie gospodarskiej czyli me- 
chanicznej. Przyznajemy, że analiza mechaniczna nie może za- 
stąpić w zupełności chemicznej, która szczególnie jest potrzebną, 
aby się dowiedzieć ile w gruncie jest azotu, siarki i fosforu, tak- 
że potasu, a nakoniec wapna. Daliśmy w zarysie jedynie główny 
podział gruntów: 1) ciężkiego t. j. o naturze gliny; 2) lekkiego, 
t. j. o naturze piasku. 

Nie taimy, że uczeni agronomowie znają bez porównania 
więcej podziałów. 

Praktycy znają także wiele podziałów, i tu u nas znają ru- 
mosze, rędziny, porzeczyny, popielice i t. d. i t. d. Ale entia sine 
necessitate non sunt multiplicanda. — Wszelka klassyfikacya czy- 
niona wedle podrzędnych własności jakiego przedmiotu, mąci na- 
ukę a praktyki naprzód nie wiedzie. 

Powiemy jednakże nieco o gruntach wapiennych, które u a- 
gronomów należą do osobnej klasy, a i najsłuszniej, jeśli własno- 
ści gliny i piasku w nich są do namacania. 

Grunt wapienny zawiera pospolicie więcej nad 50"/, węgla- 
nu-wapna. Gruntu takiego (kredziastego) jest cokolwiek na Litwie, 
jest go coś we Francyi, więcej w Anglii. Sprzyja on niektórym 
koniczynom, i najkorzystniej obrócić go na trwałą łąkę. 

Pod kategoryę wapiennych gruntów należą grunta marglowe 
i marglowate, które są pospolicie wdzięcznemi dla gospodarza, i 
tem wdzięczniejszemi, im w nich stosunek gliny, wapna i piasku 
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jest przyzwoitszy. Nie przepominamy, że w marglowatych grun- 
tach czasem bywa */, magnezyi. Nie przepominamy też í o tem, 
że chociaż w analizach chemicznych roślin już nieraz wyśledzono 
magnezyą: przecież dotąd nikt nie kwapi się, aby tego ciała roli 
dodawał? Czy i ile go dodawać wypada? pozostawiamy to na 
przyszłość próbom porównawczym, o ile być może najściślejszym. 

Znają też agronomowie grunt pod nazwiskiem magnezyjne- 
go. Takim już każdy nazywają, który przeszło 10% magnezyi 
w sobie zawiera. Gdyby taki */, magnezyi mieścił w sobie grunt 
o naturze piasku, miałby dla siebie korzyść tyle potrzebnej mu 
wilgoci. Gdy tyle magnezyi zawiera grunt o naturze gliny, ma 
niekorzyść niepotrzebnej mu wilgoci, zwłaszcza w klimacie wil- 
gotnym. Murchisonowski czarnoziem zawiera w sobie ziemi ma- 
gnezyowej tylko 1,,. Dodam tutaj także, że analiza Dra Spren- 
gla wykryła we lnie stosunkowo znaczną ilość magnezyi. Należa- 
łoby tedy śledzić tam, gdzie się ten najlepiej darzy, t. j. na Litwie, 
w Beskidach od Jaślisk aż poza Lutowiska na wschód, i w Belgii, 
należałoby tam, mówię, śledzić azali rola ma w sobie istotnie 
znaczny procent magnezyi ? 

Znają agronomowie żelazny czyli wulkaniczny grunt. 

Nie ma gruntu bez żelaza. Jeśli kiedy rudy żelaznej za- 
braknie, z każdej ziemi powierzchniej, której zupełnie gliny nie 
braknie, będzie można wytapiać żelazo, byleby na tyle starczyło 
opałowego materyału. Żelazo trzyma się gliny i czyni ją zwię- 
żlejszą, mniej urodzajną i. więcej obornika wymagającą. Takie 
grunta żelaziste o naturze gliny znajdują się w górach tatrzań- 
skich i beskidzkich. Drenowaniem, wapnieniem i popiołami, choćby 
wyługowanemi, obok obornika, naprawiają się. 

Agronomowie znają grunt próchnieczny. Twierdzą, że grunt 
który ma przeszło 340/, próchnicy, zasługuje na miano próchnicz- 
nego. Ile próchnicy nasze czarnoziemie mają, z dwóch przyczyn 
nie wiemy: naprzód, nikt naszych czarnoziemiów nie analizował; 
powtóre, nikt nie analizuje ziemi dla dowiedzenia się ile ona za- 
wiera w sobie próchnicy t. j. połączeń atmosferyczno -tellurycz- 
nych. Czarnoziem murchisonowski zawiera w sobie materyi or- 
ganicznej 6,, (2,4; pt. azotu). 

„Czarnoziemny grunt jeden nie jest jak drugi, a to nie dla 
samej ilości próchnicy która się w nim zawiera, ale i dla jej 
jakości: bywa grunt próchnicowy doskonały, częstokroć całe wię- 
ki niepotrzebujący obornika. Taki jest u nas na Ukrainie, jest 
w Banacie na Węgrzech, jest na Hanakach w Morawie. 
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Bywa zakwaszony próchniczny grunt, a takim są zwykle tor- 
fowiska” jeszcze do rozkładu i ładu niedoprowadzone, i niektóre 
nowiny leśne. 

Bywa i zwęglona próchnica. Jak dopiero wspomniony, tak 
i ten grunt najłatwiej uurodzajnić mniejszem lub większem prze- 
paleniem, do czego same podają sposobność, bo ma materyał palny. 
Zwęglona próchnica roztwiera się też obornikiem. 

Są i żywiczne próchnice. Gdy je uwolnisz od niepotrzebnej 
wilgoci rowami czy otwartemi czy krytemi, urodzi się na nich bez 
nawozu owies, po nawozie tatarka i żyto. Możesz je także użyć 
pod las olszowy. Uprawić dokładnie dadzą się tylko jak poprzedza- 
jące tejże co one natury: obsuszeniem, wypaleniem, domięszaniem 
do nich gliny lub piasku, obornikiem, zwłaszcza końskim. 

Znają agronomowie grunt torfowy, który ze wszech miar do 
rzędu próchnicznych należy. Ten od próchnicznego chyba tem się 
różni, że mniej ma części zwierzęcych a więcej roślinnych, i to 
niedokładnie rozłożonych. 

Jak gruntom próchnicznym, którym tego potrzeba, tak i 
ziemi torfowej pomaga obsuszenie czyli odwodnienie, wypalenie 
. częściowe lub zupełne zmięszanie ich z ziemią gliniastą lub pias- 
czystą: co, gdy się ku temu nastręcza sposobność, najłatwiej wy- 
konać dwoma pługami, gdy jeden za drugim bezpośrednio postę- 
puje, o ile można i potrzeba jaknajgłębiej. 

Powiedzieliśmy w pierwszćj części naszej rozprawy, że nie- 
dosyć rozeznać mechaniczny a nawet i chemiczny skład urodzajnej 
ziemi; że niedosyć rozezuać naturę spodniej warstwy czyli po- 
kładu, aby wyrzec, że się poznało własności i właściwości pól 
swoich. 


Uwaga. — Własności pól czyli gruntów zależą od ich składu; ich właści- 
wości zależą od bliższych lub dalszych otoczeń czyli okoliczności. 


Pomijając inne względy, dorzncimy jeszcze słówko do rzeczy 
o spodniej warstwie. Właściwie jest tak: jeśli spodnia warstwa 
jest tej samej natury co wierzchnia, tedy nie ma co rozróżniać 
jednej od drugiej, ale orać jaknajgłębiej i wydobywać na wierzch 
co najwięcej można. Pług po dziś dzień skonstruowany i w u- 
życiu będący, a zwłaszcza u nas, więc przy naszej sile pociągo- 
wej, jeśli do Gciu cali sięga, to chwała Bogu. Kto się poszczycić 
może, że jednym pługiem bez zapędzenia drugiego w tę samą 
kolej, orze do 8miu cali głębokości, niechaj to ogłosi publicznemi 
pismami, abyśmy pojechali lub. poszli (jak kogo stać) rzecz spraw- 
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dzić i dzielnego gospodarza uwielbiać. Nie dziwcie się Panowie 
koledzy gospodarze, że prócz niewiernego św. Tomasza jest wię- 
cej niewiernych Tomaszów. — Jeżeli spodnia warstwa jest lepszą 
od powierzchniej, tedy zabierać się do niej wszystkiemi siłami 
czemprędzej. Jeśli przeciwnie, radzę i radzić nie przestanę do jak 
największego rozmysła i do najdokładniejszego rozmiarkowania 
wszystkich swoich, a przynajmniej wszystkich swoich gospodar- 
skich okoliczności. 

Mówimy w dalszym ciągu zarysów naszych o klimacie. Do- 
damy tutaj tylko, że wielka szkoda powszechna, iż oprócz po 
większych miastach, mianowicie we Lwowie, Krakowie, Warsza- 
wie, Wilnie i Poznaniu, nigdzie nie zajmują się zapisywaniem 
dziennej i przeciętnej temperatury. Bardzo żałować należy, że rząd 
pomierzając oto temi laty prowincyą naszą dla nowej kadastralnej 
operacyi, nie wysłał wraz z miernikami po jednym agronomie i po 
jednym naturaliście. Bardzo żałować należy że się to nie stało, 
bo byłby na tem zyskał rząd i kraj. Niechaj nikt nie zapomina, 
że ludzie tylko na nauce oprzeć się mogą. 

W pierwszych zarysach agronomii naszej przystępujemy da- 
lej do rozeznania powietrza. Tutaj jedynie notujemy, że 4ry pier- 
wiastki organiczne, które znajdują się w ciałach należących do 
urodzajnej ziemi, które zawsze pojawiają się w roślinach i w or- 
ganizmach zwierzęcych, że te 4ry pierwiastki znajdują się w at- 
mosferze, a to w kilku związkach; że oprócz organicznych ciał 
znajdują się nieorganiczne w atmosferze, a to ciała tellurycznego 
początku. 

Mówiąc o wodzie, lub wykazaliśmy w analizach lub wspom- 
nieliśmy o tem, że w niej (w deszezowej wodzie, rosie, śniegu, rze- 
cznej wodzie, w źródłach) znajdują się nietylko 4 organiczne pier- 
wiastki, ale i nieorganiczne następujące, t. j. wapno, potasz, ma- 
gnezya, siarka. Dodamy, że niektóre wody i krzemionkę rozpu- 
szczają. 

To jest skazówką, że gdziekolwiek być to może, należy łąki 
nawodniać. Woda doda im prawie wszystkiego bez obornika, cze- 
80 role a więc rośliny i zwierzęta potrzebują. 

Nawodniane łąki, w dostatecznej ilości, dozwolą nawet naj- 
zuchwalszego na oko płodozmianu. 

Przystępujemy w dalszych zarysach naszych do roślin. Te 
nie w sobie nie zawierają, czego nie ma urodzajną ziemia. Pra- 
wda, że rośliny czerpią pożywiznie także z powietrza, to prawda 
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najdostateczniej dowiedziona; ale i to prawda najdostateczniej do- 
wiedziona, że rośliny pierwszą zapomogę biorą od swoich na- 
sion, drugą od urodzajnej ziemi, a dopiero trzecią z powie- 
trza. Nie dziwcie się lasom,. że mało dbają o właściwie 
urodzajną ziemię, t. j. o urodzajną ziemię pod względem rolni- 
czym. Lasy żyją wiek lub kilka wieków, zapomagają się powoli 
z ziemi, a zapomógłszy się, są w stanie żywić się powietrzem. 
Podobnie i o łąkach rozumieć, chociaż nie w tej rozciągłości. 

Rozprawiwszy się z roślinami (str. 439), przystąpiliśmy do 
zwierząt. W zwierzętach niczego nie ma czego nie było w rośli- 
nach i w ziemi urodzajnej (próchnicy). W zwierzętach jest mniej 
pierwiastków niż w ziemi urodzajnej i w roślinach. Analiza che- 
miczna nie wykrywa w nich z pewnością pierwiastku gliny i pier- 
wiastku piasku. 

` Pewna, że jak rośliny skupiają w sobie wszelką siłę ziemi 
urodzajnej (próchnicy), tak zwierzęta skupiają w sobie wszelką 
siłę roślin. 

Bryła ziemska i atmosfera pośrednio, rośliny pośrednio i bez- 
pośrednio zarazem, zwierzęta bezpośrednio żywią nas. Jesteśmy 
panami ziemi, dałby Bóg abyśmy byli panami samych siebie. 

Przystąpimy do drugiej części naszych zarysów agronomii: 

(e. d. n.), 


O UPRAWIE ŁĄK. 
(Aforyzmy). 
(Ciąg dalszy). 


IL. 
Wyzyskiwanie gruntu przez uprawę łąk. 


Uprawa dziko rosnących traw, polegająca na utrzymywaniu 
i zużytkowywaniu długotrwałego trawnika na łąkach i pastwiskach, 
stoi bezsprzecznie niżej od uprawy zbóż, głównie przez to, że u- 
prawa łąk, z małemi wyjątkami, nie dopuszcza obrabiania i wy- 
zyskiwania gruntu na tę skalę, jak to ma miejsce przy uprawie 
roli. Chwilowa uprawa gruntu przy zakładaniu łąk sztucznych, i 
powtarzanie tej operacyi co 15 — 20 lat, jak to ma miejsce 
w okolicach Siegen z nawadnianemi łąkami sztucznemi, nie obsto- 
ją za ustawiczne przerabianie roli, i za wynikające ztąd zwietrze- 
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nie, wydobywanie na wierzch i mięszanie ze sobą składowych 
części gruntu; nie obstają za korzyści, jakie płodozmienna upra- 
wa roślin rolnikowi zapewnia. 

Rośliny łąkowe wyzyskują przeważnie tylko wierzchnią war- 
stwę ziemi. Spodni pokład ma tutaj głównie fizykalne tylko zna- 
czenie. Grunt łąkowy, byleby tylko miał wodę żyzną, może, bez 
uszezuplenia zbiorów, składać się nawet z grubego piasku albo 
zwiru, na którym o uprawie rolnej myśleć nawet nie można. 

Tylko tam, gdzie nawodnienie dobrą wodą tylko na małą 
skalę da się wykonać albo całkiem jest niemożebne, własności 
gruntu łąkowego nabierają większego znaczenia, i wtedy tam tyl- 
ko widzimy piękne zbiory trawy, siana i potrawu, gdzie atmosfe- 
ryczna wilgoć i ciepło odpowiednio działają na grunt bogaty, 
w dobrem położeniu będący, i gdzie ma miejsce zewnętrzna pomoe, 
jako to: nawożenie i środki ochraniające. 

Tym sposobem utworzy się zwarty i gęsty trawnik, na któ- 
rego jednej kwadratowej stopie rość będzie bujnie do 100 roślin, 
przeważnie traw, które zapuszczając sieć korzeni w wierzchnią 
warstwę, znajdą w niej, w niewielkiej stosunkowo głębokości, po- 
żywienie wystarczające im do wydania pewnej ilości bocznych 
pędów, listków i ździebeł, gęstością swoją pomyślne zapewniają- 
cych zbiory. 

Gdy się dłuższy czas nawodnianą łąkę uprawia i skopuje, wpra- 
wne oko, już z samej barwy warstw nagromadzonych jedna na drugą 
pod darnia, rozróżni z łatwością pojedyncze osady, a po ciemniej- 
szej barwie górnych warstw pozna, jak się nagromadzały z roku 
na rok roślinne pokarmy, i jak je coraz wyżej postępująca we- 
getacya zasilała coraz to nowemi resztkami organicznemi, prze- 
znaczonemi do zużytkowania dla następnych peryodów roślinności. 
Wierzchnie warstwy są zatem naturalnie zawsze najbogatsze w po- 
karmy roślinne, i zapas składowych części roślin tak organicznych 
jak nieorganicznych w warstwach tych jest tak wielki, że takowe, 
w razie potrzeby osuszone i skopane lub zorane utworzą nadzwy- 
czaj bogatą rolę, na której siane zboża, przy stosownem postępo- 
gm nawet bez nawozu przez długie lata daleko lepsze plony 
A i będą, niż równej dobroci grunt ciągle pod zboża upra- 

Jest to tak dalece prawdą, iż najstarsze kontrakty dzierża- 
we zabraniają orania łąk bez szczególnego pozwolenia, zapobie- 
zając. przez to grabieżnemu gospodarstwu na tych gruntach. Głę- 
biej jednak zastanawiając się nad tą okolicznością, wyznać trzeba, 
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że tym sposobem nietylko się tamuje postęp rolnictwa, ale nawet 
przy zachowaniu przepisanego trybu użytkowania wkrótce się doj- 
dzie do tego punktu, po za którym już plon z łąk podnieść się 
nie da; co przy obróceniu ich na rolę, i przy rozsądnej, intensy- 
wnej jej uprawie i wyzyskiwaniu, nie takby prędko nastąpiło. 
Zwarty trawnik czyli darů pokrywająca dobrą łąkę, mniej 
niż wierzchnia warstwa roli ulega spulchnieniu i rozkładowi w sku- 
tek wsiąkającej w nią i marznącej podczas zimy atmosferycznej 
wody, — oczywiście więc tamuje mniej więcej przystęp do niż- 
szych warstw ziemi uniedokwaszającemu kwasorodowi, kwasowi 
węglowemu i azotowym połączeniom powietrza. Dlatego też upra- 
wiacz łąk musi przy ich przerabianiu baczną zwracać uwagę na 
wierzchnią ziemię, aby takowa zawsze mu pod darń znów 
wypadła. Gdy bowiem tego zaniedba, zdarza się, że trawnik dłu- 
gie lata choruje i liche daje zbiory, gdyż trawa na surowej ziemi 
udać się dobrze nie może, i długo czekać trzeba, zanim żyzna 
woda osadzi zwolna warstwę ziemi taką, która jest dla trawy od- 
powiednią siedzibą i potrzebnego jej pożywienia dostarczyć może. 
O uprawie zatem spodniego pokładu łąk i o nawożeniu takowego 
mowy nawet nie ma. Złe skutki z pominięcia takowej uprawy, poja- 
wiające się nawet na rolach, tutaj jeszcze silniej i uparciej występują 
i zmniejszają plony z łąk, a to tem bardziej, im mniej korzystny 
jest fizyczny i chemiczny skład głębiej położonych warstw ziemi. 
O takie to okoliczności rozbija się po większej części inten- 
sywna uprawa łąk. Uprawniają one bezsprzecznie rolnika do o- 
graniczania obszaru łąk, w miarę tego jak zdoła za pomocą głę- 
bokiej uprawy, drenowania i coraz silniejszego nawożenia nawet 
spodniego pokładu roli, coraz większe, obfitsze zbiory w zbożu i 
pastewnych roślinach z niej wydobywać. — Dopóki jednak hodo- 
wla bydła z rolnictwem ściśle jest połączoną, dopóty hodowca 
bydła będzie musiał pozostać przy stosownym obszarze łąk i na- 
„turalnem karmieniu sianem i potrawem. Łąki zatem, nawet tam 
gdzie ich nawodniać nie można, pozostać będą musiały, bo od te- 
go utrzymanie przy zdrowiu zwierząt domowych i pomyślna ich 
hodowla zawsze zależeć będzie; urządzenie zaś trawami obsianych 
pastwisk polowych nie wszędzie, zwłaszcza też na rozdrobnionych 
posiadłościach, da się wykonać, a w gorętszych klimatach, tylko 
przy pewnych, szczególnych warunkach, trwały zysk przynieść może. 
Po owych przeobrażeniach jakim uległo rolnictwo w ogóle, 
po usunięciu czystego ugoru a zajęciu go pod korzenie, ziemniaki 
a mianowicie pod koniczynę, po nagromadzeniu w skutek płodo- 
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zmianu znacznej ilości paszy z ról, uprawa łąk popadła czasowo tu 
i owdzie w pewne lekceważenie, które wzrosło jeszcze w skutek usil- 
nie zalecanej i wprowadzonej angielskiej uprawy koniczyn. Lekce- 
ważenie to paraliżował tylko poniekąd niezaprzeczenie wysoki czysty 
zysk, jaki niosą łąki w skutek oszczędności na kosztach uprawy, 
chociaż brużto mniejsze w porównaniu niż role wydają plony. 

Dzisiaj znikło już to chwilowe lekceważenie łąk, jak tego 
dowodzi poświęcona im ostatnich czasów literatura i obracanie 
bardzo znacznych kapitałów na sztuczne urządzenie wielkich ich 
obszarów. Nakłady tego rodzaju usprawiedliwia zupełnie i renta, 
którą dobrze urządzone i odpowiednio wyzyskiwane łąki sztuczne 
z pewnością i trwale zapewniają. Dziś też bardziej niż kiedykol- 
wiek uznaną została prawda tych pięknych słów Schwerza: 
„Dobre łąki są podstawą hodowli bydła, podporą rolnictwa, boga- 
etwem gospodarza, klejnotem każdego właściciela ziemskiego; złe 
łąki są hańbą własności i właściciela, a łąki średnie ciężarem dla 
gospodarstwa.“ 

Mimo tego pozostaje jednak prawdą, jakeśmy to już wyżej 
wykazali, że intensywne wyzyskiwanie warstwy rodzajnej i spo- 
dniego pokładu według metod będących od jakiegoś czasu w u- 
życiu, przy uprawie łąk nie da się przeprowadzić na tę skalę, 
jak to się okazało możebnem przy intensywnej uprawie roli, mia- 
nowicie też przez zaprowadzenie drenów na polach mokrych. 

W następujących zatem artykułach mówić będziemy 0 roz- 
maitych dotąd praktykowanych metodach uprawy łąk, wykażemy 
ieh zalety i wady, a wreszcie powiemy o nowej metodzie, która 
niespodzianą, nadzwyczaj ważną epokę dla uprawy łąk z pewno- 
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Sposób postępowania przy zadawaniu na pokarm 
bydłu zielonej paszy. 


Z powodu nader ograniczonej i nieumiejętnej uprawy roślin 
pastewnych w naszym kraju, utrzymywanie bydła latem na obo- 
rze w bardzo niewielu miejscach jest praktykowane. Znakomite 
korzyści, jakie ten sposób utrzymywania bydła zapewnia, zwłasz- 
cza w gospodarstwach rolnych skąpe posiadających naturalne pa- 
stwiska, i podczas lat suchych, wiele przyczynićby się mogły do 
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podniesienia się gospodarstwa nabiałowego i do pomnożenia ilości 
gnoju, w wielu tych miejseowościach, gdzie dziś paszcnie bydła 
po lasach i gołych pastwiskach pod spieką palącego słońca, 
tylu strat w gnoju, mleku, pracy i w samym dobytku staje się 
przyczyną. 

Umiejętne i ostrożne postępowanie przy zadawaniu zielonej 
czyli świeżej paszy, nietylko powinno być zachowane przy kar- 
mieniu nią krów dojnych, czy to przy zupelnem ich utrzymywa- 
niu latem na oborze, czy też przy zadawaniu im tak zwanych 
podkładek podczas ich dojenia, ale także i przy karmienia wołów 
roboczych, koni i jałownika. 

Wół najgłówniejszy i zasadniczy motor prac rolniczych, w o0- 
góle pod względem karmienia, zwłaszcza letniego, jest w zanie- 
dbania. W ilaż to bowiem miejscach zdarza się, że woły spraco- 
wane na skwarze, wypędzane są na całe południe na pastwisko, 
na którem nie będąc w stanie w krótkim ezasie posilić się, nie 
mają też czasu wypocząć i nabrać świeżych sił do dalszej pracy. 

Utrzymywanie zupełne bydla latem na oborze, może być tyl- 
ko warunkowo zalecanem, gdy tymczasem karmienie wołów, 
zwłaszcza jeżeli cały dzień pracują, koniecznie powiano się odby- 
wać pod dachem, i to obfitą i posilną strawą. 

O ile karma zielona sztucznie zadawana skutecznie i korzy- 
stnie wpływa na bydło, o tyle też a niekiedy i więcej może mu 
zaszkodzić. 

Każdy gospodarz, który chee swój inwentarz z korzyścią i 
z pożytkiem karmić latem pewnemi gatunkami zielonej paszy, po- 
winien koniecznie zachować pewne zasadnicze i doświadczone 
przepisy, aby paszenie nią było bydłu sprzyjające i przynosiło jak 
największe możebne korzyści. 

Przedewszystkiem należy uczynić umiejętny i odpowiedni do 
miejscowości, wybór roślin pastewnych i tak je uprawiać, aby o 
ile możności mieć je jaknajwcześniej, a zanim się jedna spasie, 
aby inna już była gotową. Wszelka bowiem przerwa w karmie- 
niu zieloną paszą, wynikła z jej braku, nie powinna nigdy mieć 
miejsca, albowiem wpływa ona na bydło w nader niekorzystny 
sposób. Uprawiać należy takie gatunki roślin na zieloną paszę, 
którym ziemia i inne miejscowe okoliczności w zupełności sprzy- 
jaja, a przytem których udanie się jest niezawodne i zapewniają- 
ce obfite zbiory. Przeciąg czasu karmienia zieloną paszą trwa dni 
150, to jest od połowy maja do połowy października. 

Przejście z suchej paszy na zieloną, powinno się odbywać 
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stopniowo i umiejętnie. Wszelkie bowiem- nagłe przejście z. suchej 
na zieloną paszę i odwrotnie, staje się powodem wielu szkód czę- 
sto niepowetowanych. Podczas przejścia wiosennego, najkorzy- 
stniej jest używać żyto w tym celu siane, wcześniej i gęściej i na 
lepszej mierzwie jak na żniwo, a szczególniej jeżeli się je rznie 
na sieczkę w pomięszaniu ze słomą. W ogóle, z początku kar- 
mienia zieloną paszą, nie należy zadawać jej bez przymieszki do 
niej słomy, a szczególniej przy dawaniu na pokarm liści młodej 
i nierozwiniętej kapusty i innych roślin liściastych; albowiem nie 
stosując się do tego, bydło bard o łatwo uledz może biegunce. 
Toż samo mokra, w dźdżystą porę sprzątana zielona strawa, po- 
winna być koniecznie mięszana ze słomą. Mięszanie słomy z zie- 
loną strawą winno być dokładne, inaczej bowiem bydło zostawia 
słomę n etkniętą, wybrawszy z niej samą zieloną paszę. 

Zielona pasza, szezególniej młoda, zawierająca w sobie zna- 
czną ilość wody, dawana obficie bydłu na pokarm, wprowadza do 
ich żołądków znaczną ilość wodnistych części, źle wpływających 
na ich zdrowie. Dlatego też należy zadawać bydłu przynajmniej 
raz na dzień, najlepiej wieczorem, nieco dobrej słomy, aby zaspo- 
koić jego pragnienie do suchej strawy jakie zazwyczaj okazuje. 

Krajanie czyli rznięcie zielonej paszy nader jest korzystne, 
¿bowiem przez to zapobiega się marnowaniu strawy. Zazwyczaj 
bwiem podczas zadawania bydlu zielonej strawy w naturalnym 
je, stawie, zwłaszcza gdy wypędzanie jego podczas tej czynności 
jes: utrudnionem, wiele się jej rozwlóczy: a tem samem marnuje. 

Mięszanie zielonej paszy ze słomą i rznięcie tej mięszaniny 
na ieczkę, jest najkorzystniejszym i najoszczędniejszym sposobem 
przyrotowania i zadawania bydłu letniej paszy. 

Często się zdarza, że to co w przekonaniu jest słusznem i 
korzyśnem, w praktyce nie ma zastosowania z braku woli.i wy- 
trwani. Często też powyższe zasady nie są zachowane, te tak 
ważne . korzystne środki zaniedbywane, i zwykle rzuca się paszę 
zieloną dłu tak, jak na to przystęp do niego zezwala. 

Niema więc nie w tem dziwnego, że w wielu oborach na- 
szych gomodarstw leży pod bydłem więcej strawy aniżeli pod- 
ściołu. Jixżeż więc podobne paszenie może być korzystne, jeżeli 
w tych mióscowościach gdzie się ono przytrafia w takiej ilości 
zadaje się szy bydłu, w jakiej zadaje się w innych miejscowo- 
ściach w potaci sieczki w pomięszaniu ze słomą. 

Rośliny vastewne, mianowicie koniczyna, lucerna i t. p. nie 
powinny być a stare. Ze starej bowiem takiej paszy bydło tyl- 
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ko zjada liście i kwiaty, pozostawiając twarde i drzewiaste łody- 
gi, które w gnój są wrzucane, a tak znaczna ilość paszy marnuje 
się. Lepiej jest zadawać paszę częściej a w małych porcyach; 
jeżeli bowiem daje się bydłu w znacznej na raz ilości, zwłaszcza 
w naturalnym jej stanie, wiele jej bydło pod nogi wyciąga, oraz 
leżąc przez dłuższy czas przed bydłem, nabiera od gnoju i od by- 
dlęcej pary niemiłego zapachu i smaku, przez co to niechętnie ją 
spożywa a nawet często zostawia. 

Koszenie zielonej paszy winno się odbywać codziennie i to 
z Samego rana, a zanim nastanie południowe gorąco lub też wie- 
czorem powinna być zwożoną do chłodnych i blisko obór leżą- 
cych miejsc, gdzie się ją jaknajcieniej rozgarnia, aby się nie za- 
grzała. Zagrzana a tem więcej jeszcze zaprzana pasza, nigdy 
nie powinna być zadawaną, albowiem bardzo łatwo sprowadza 
chorobę. ` 

Jeżeli zaś kto zmuszony jest karmić taką paszą, winien po- 
przednio wynieść zagrzaną paszę na powietrze i tam ją rozrzucić 
aby ostygła. Zagrzaną zaś strawę należy troskliwie przemyć i 0- 
czyścić. Zwiędła pasza również jak i zagrzana może bydłu za- 
szkodzić i to nie bardzo ją chętnie spożywa. Również niebez. 
pieczną jest rzeczą zadawać bydłu taką paszę, w której znajduj: 
się wiele maczku polnego, albowiem zwierzęta od takiej paszy 
łatwo dostają obłędu. Jeżeli tego maczku znaczna ilość w pasy 
się znajduje, powinien być koniecznie wybranym. Przy używatiu 
na zieloną strawę zwyczajnej łącznej trawy, należy na to zwnpcić 
uwagę, aby mie zawierała w sobie szkodliwych zdrowiu clwa- 
stów, jakiemi są właśnie rozmaite gatunki jaskrów i inne roczaje 
jadowitych roślin. 

Co do pojenia podczas paszenia zieloną strawą, nalży tę 
zachować ostrożność, aby nigdy nie poić bydła po jej zdaniu, 
ale koniecznie przed niem; albowiem nie stosując się «0 tego, 
bydło bardzo łatwo uledz może odęciu albo biegance. 

W mokre i dźdżyste lata, paszenie bydła mokrą zieoną stra- 
wą może bardzo łatwo sprowadzić zarazę lub iune chopby. Dla- 
tego też w podobnych okolicznościach należy się zasbsować do 
następnych przepisów. 

Mokra pasza zanim się ją zada bydłu, powinn: być zwie- 
zioną do stodoły lub szopy, i tam o ile tylko możm jaknajcie- 
niej rozesłana. Drzwi i okna należy pootwierać, ay wzbudzony 
przez to ciąg powietrza zewnętrzną wilgoć z paszy osuszył. Z ra- 
na na pierwsze danie zadaje się sucha pasza, skłaająca się z do- 


brego siana lub jarej słomy; dobrze jest jeżeli przytem daje się 
bydłu choć przy jednem daniu pewną ilość soli, zwłaszeza pomię- 
szanej z jałowcem. Nie należy karmić bydła zmoczoną paszą 
tak obficie jak paszą za sucha sprzątaną; brakującą iej ilość za- 
stąpić należy szrótem, makuchami, i tym podobnemi pożywnemi po- 
karmami. 

Gdzie utrzymywanie letnie na oborze jest możliwem, najko- 
rzystniej i najdogodniej będzie trzymać się następnej kolei uży- 
wania różnych gatunków zielonej paszy. Żyto pastewne, dalej 
lucerna albo koniczyna czerwona, następnie wyka pastewna, po 
niej znowu lucerna albo koniczyna czerwona; dalej wyka i zno- 
wu lucerna lub koniczyna. Później następuje pasza na ścierni- 
skach uprawiana, a ostatnią zieloną paszę stanowią liście z ka- 
pusty, buraków, rzepy i t. d. W małych gospodarstwach i przy 
małej stosunkowo do roli ilości bydła, ku temu celowi używają 
się na pokarm dla niego chwasty z pól zbierane, zerznięta trawa 
z wybujałego zboża, a w końcu liście z kapusty, rzepy i t. p. 


roślin. 
(Korresp. roln.). 


0 staranniejszem czyszczeniu zboża przeznaczonego 
na handel wywozowy. 


Pod powyższym tytułem znajdujemy w piśmie Annalen der 
Landwirdtschaft in den Königlich preussischen Staaten wychodzą- 
cem w Berlinie, artykuł pana Pinekert, wywołany, jak siẹ do- 
wiadujemy, skargami z Anglii na niedokładne czyszczenie zbóż 
niemieckich. Cóż to dopiero dałoby się pod tym względem po- 
wiedzieć o zbożach naszych, kiedy wiadomo np. faktycznie, że 
nasi właśni piwowarzy wolą częstokroć jęczmień na wyroby swo- 
je z Prus sprowadzać, aniżeli go kupować na miejscu! 

Dlatego też nie wachamy się artykulu tego w całości tutaj 
przytoczyć: 

„Już to i dawniej skarżono się z Anglii, że niemieckie zbo- 
ża a mianowicie pszenica, bywają nie dość oczyszczone i nasie- 
niem chwastów (kąkolu, mietliey i t. p.) albo też innem ziarnem 
zanieczyszczone, co kupeów prowadzących handel wywozowy zbo- 
żem zmusza do czyszczenia tegoż jeszcze raz, aby już to wyższe 
ceny, już większy popyt w nagrodę za ubytek uzyskać. 
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„I rzeczywiście prawdą jest, że bardzo często pszenica nie 
bywa u nas zupełnie oczyszczona z wyżej wymienionych chwa- 
stów, co szkodliwie wpływa nietylko na wagę i powierzchowność 
towaru, ale nawet i na ilość mąki. Wreszcie pszenica podobnie 
zanieczyszczona daje mąkę ciemniejszą, gdyż przed mełciem chwa- 
sty te nie dadzą się na wialni oddzielić. Wprawdzie można się 
ich pozbyć częścią na wialni, częścią na rafkach, ale nigdy zu- 
pełnie; i dlatego to należy się starać o całkowicie czyste ziarno 
do siewu. Kto zaś takowego dostać nie może albo dla pewnych 
powodów kupować nie chce, powinien podczas żniwa iłość ziarna 
jakiej potrzebuje na siew, w następujący sposób sobie przygoto- 
wać. Tuż za żniwiarzem powinien iść robotnik (najlepiej zręczna 
robotnica), który np. kiście mietlicy czysto ręką osmykuje, a to 
co osmyka wsypuje w fartuch lub worek wiszący mu u pasa; al- 
bo też całe szypulki chwastów wraz z nasieniem zbiera i na bok 
odkłada, a potem w osubne snopki wiąże. Takie wyzbierane 
chwasty suszą się, czyszczą i wraz Z pośladami zeszrótowane da- 
ją się bydłu. 

„Pszenica zanieczyszcza się żytem, kiedy takowe obok niej 
lub na niej leży w stodole. Można ją wprawdzie oczyścić z nie- 
go w taki sam sposób podczas żniwa, jak się to o chwastach 
wyżej powiedziało, ale daleko prościej i pewniej jeszcze będzie, 
jeżeli się na wiosnę, gdy żyto w kolanka iść poeznie, takowe 
z pszenicy Z korzeniem wyrwać każe, albo też kiedy ono już 
w kłosy pójdzie, kłosy te ponad pszenicą ustrzygać. Drugi je- 
dnak sposób nie jest już tak pewny jak pierwszy, gdyż po usku- 
tecznieniu tej operacyi jeszcze niektóre spóźnione kłosy wystrzelić 
mogą. 

„Wprawdzie trocha żyta w pszenicy nie wiele szkodzi jako- 
ści mąki pszenej, ale w oczach znawcy zniża to już cenę psze- 
nicy a nawet wagę jej pomniejsza nieco. 

„Wzorowe czyszszenie pszenicy i innego zboża przeznaczo- 
nego na handel wywozowy, leży we własnym interesie rolnika; 
zboże bowiem jego zyskuje przez to na wadze przynajmniej o tyle, 
że zysk ten pokrywa koszta większej roboty, a prócz tego rolnik, 
który sobie pod tym względem ustali reputacyą, zawsze wyższe 
ceny za swoje zbuże dostanie. Pszenica dwa razy przepuszczona 
przez dobą i dobrze ustawioną wialnią, powinnaby być dosta- 
tecznie z plew oczyszczoną; gdyby jednak jeszcze pod ziarnem 
znajdowały się plewy, należy je wziąć na przetaki i plewy 
które przy podsiewaniu wyjdą na wierzch, starannie, przyrządzo- 
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ną do tego łyżką albo też ręką wyzbierać. Plewy zmniejszają 
wagę pszenicy i nadają jej bardzo brzydki pozór, dlatego w zbo- 
żu mającem iść za granicę bardzo się ich strzedz należy.. 

„Jak skoro teraz zboże już prawie wyłącznie na wagę się 
sprzedaje, a produkt jest tem cenniejszym, im ciężkość jego jest 
większa pizy jak najmniejszej objętości, nie rozumiem dlaczegoby 
rolnik miał być tak nierozsądnym, żeby od pszenicy swej nie od- 
dzielał jaknajstaraniej tak zwanego odjemnego ziarna czyli po- 
śladu. Zważać winien i na to, że on jako z tą robotą obeznany, 
taniej dostanie do niej ludzi, niż handlarz zboża albo kupiec.“ 


Powszechna Wystawa rolnicza w Szczecinie. 


Jak to już nadmieniliśmy w Sprawozdaniu z posiedzenia Ko- 
mitetu d. 22 listopada r. z. (Dzien. roln. 1864 Ner 24), towarzy- 
stwo rolnicze Pomorskie nadesłało program Wystawy powszechnej 
zwierząt, płodów, machin i narzędzi rolniczych i leśnych, jakoteż 
ogrodniczych, która się odbędzie w Szczecinie od 16 do 21 maja 
włącznie. Przewodniczącym Komitetu Wystawy jest p. A. v. Ha- 
gen- Premslaff prezes towarz. roln. pomorskiego. Bióro zaś Wy- 
stawy, które tak przed Wystawą jak i w ciągu jej trwania udzie- 
lać będzie wszelkich żądanych objaśnień i kart wejścia, które 
sprzedawać będzie bilety do losowania wskazywać miesz! ania do 
najęcia i t. d., zostaje pod dyrekcyą buchaltera banku rentowego 
(Rentenbankbuchhalter) Kurtiz; pod którego adresem wystawcy 
korrespondencye swoje do Komitetu przesyłać mają. 

Udział w wystawie mogą brać krajowcy i cudzoziemcy. 

Przedmioty wystawy dzielą się na następujące działy: 1) ko- 
nie; 2) bydło rogate; 3) owce; 4) świnie i inne zwierzęta domo: 
we; 5) machiny i narzędzia gospodarskie; 6) produkta rolne i 
przemysłu gospodarskiego, wszelkie wyroby przemysłowe odno- 
szące się do wiejskiego gospodarstwa domowego i przedmioty 
zbytkowe, zbiory wszelkiego rodzaju oduoszące się do gospodar- 
stwa, okazy gruntów, sztuczne nawozy i t. d.; 7) produkta i na- 
rzędzia leśne i myśliwskie; 8) produkta i narzędzia ogrodnicze 
jako też meble ogrodowe i t. d. a 

Z wystawą połączone będzie zakupno pewnej części przed- 
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miotów wystawionych, celem ich losówania. Wystawcy przy za- 
meldowaniu winni oznajmić, które przedmioty są do sprzedania, 
a które nie. Jeśli takie oświadczenie nie nastąpi, to przyjętem 
będzie iż nie mają być sprzedane. Sprzedaż przez licytacyą 
przedmiotów do tego przez wystawców przeznaczonych, odbędzie 
się 18 maja. 

Owce, świnie i drób, prodokta gospodarskie i leśne, cgro- 
dnicze i myśliwskie umieszczone będą pod dachem, równie jak 
narzędzia i machiny, o ile natura ich tego wymaga i miejsce po- 
zwoli. 

Bezpłatny przewóz niesprzedanych przedmiotów wystawy do 
pierwotnych stacyj wysyłki zapewniony jest na kolejach żelaznych 
związku północno - niemieckiego i na tutejszych parowcach. Jest 
nadzieja, że podobne ulżenia uzyskane zostaną na innych także 
kolejach niemieckich, austryackich, francuskich i belgijskich. 

Rozpoczęto rokowanie względem ulżeń cłowych. O skutku 
ich zawiadomieni zostaną wystawcy przy ‘przesyłce formularzy 
meldunkowych. 

Miejsce zajęte na wystawie jest bezplatne. y 

Mieszkania i stajaie po cenach stałych będą wskazane, a 
pasza, węgle i koks na plac wystawy dostarczone. 

Przedmioty zameldowane po l5tym kwietnia o tyle będą 
przyjęte, o ile na to miejsce pozwoli; nie można też liczyć z pe- 
wnością czy zamieszczone zostaną w katalogu. 

Z wyjątkiem zwierząt, odbiór przedmiotów Wystawy rozpo- 
czyna się z dniem 1 maja, a z wyjątkiem tych które się długo 
nie konserwują, zamyka się 8 maja. ; 

Zameldowanie przedmiotów wystawy przesyła się do pana 
Kurtz, który udziela bezpłatnie formularzy meldunkowych. Na 
podstawie podań zamieszczonych przez wystawcę w arkuszu mel- 
dunkowym, przewodniczący bióra udziela certyfikat przyjęcia (Zu- 
lassungs - Certificat). Tylko za okazaniem tego certyfikatu wyzna- 
czane będzie miejsce do umieszczenia przedmiotu na placu wy- 
stawy. 

Wystawa zwierząt odbędzie się d. 16 i 17 maja od godz, 7 
rano. Owce przyjmowane będą na placu wystawy d. 15 maja po 
południu. 

Wystawcy którzy osobiście nie przybędą, zechcą wymienić 
spedytorów upoważnionych przez nich do oddawania i odbioru, 
tudzież do sprzedaży. Komitet poleca do tego z swej strony pp. 
G. Borek et Comp., R. Griitzbach, aibo A. Hossfeld w Szczecinie. 
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Rozjemey przez Komitet mianowani rozsądzać będą możebne spo- 
ry między wystawcami i spedytorami, którzy obustronnie, biorąe 
udział w wystawie, poddają się orzeczeniu tych rozjemceów. 

Machiny, narzędzia i produkta zabezpieczone będą od szkód 
ognia przez Komitet wystawy na. koszt pomorskiego towarzy- 
stwa rolniczego. 

Losowanie odbędzie się 18 maja. Wygrane ogłoszone będą 
w gazetach „Neue Stettiner“, „Vossische*, „Spenersche* i „Neue 
Preusische Zeitung“. O ile wygrywający nie będą się znajdować 
na miejscu, przedmioty wylosowane przechowane będą na ryzyko 
i koszt wygrywających. 

Wygrane nieodebrane najpóźciej do 6 czerwca za wręcze- 
niem losów, bez żadnej innej legitymacyi, sprzedane zostaną wię- 
cej dającemu na korzyść funduszu wystawy. 

Losy po 10 sgr. służą zarazem za karty wnijścia na ten 
dzień na który opiewają. 


Szczegółowe warunki dla wystawiających rolnicze machiny, 
narzędzia i wyroby. 


1. Machiny, narzędzia i wyroby wtenczas tylko ulegają pre- 
miowaniu, jeżeli podana jest ich cena i miejsce gdzie je nabyć 
można. 

2. Żądany w karcie meldunkowej opis do zamieszczenia go 
w katalogu wystawy winien być ile możności treściwy, a przy ma- 
chinach, gdzie to ma miejsce, nadzwyczajna potrzeba wody ma 
być wyraźnie wymienioną. 

3. Wszystkie machiny ete. muszą być ustawione na wskaza- 
nem miejscu najpóźniej do godziny 5 wieczór 10 maja w zupeł- 
nym porządku, i z wyschniętem pomalowaniem. 

4. Wystawa, o ile można, urządzona będzie podług firm. 

5. Ocenienie machin i t. d. przez sędziów, odbędzie się 11, 
12, 13 i 15 maja. 

5. Ogrzewanie i światło mogą mieć miejsce na placu wy- 
stawy tylko za pozwoleniem Komitetu. 

T. Nie wolno żadnemu wystawcy puszczać w ruch machin 
parowych bez wyraźnego na to pozwolenia Komissyi piątego od- 
działu. Pozwolenie to wtenczas dopiero będzie udzielone, skoro . 
wyznaczony do tego technik zbada machinę i przekona się iż ta 
odpowiada waruakom prawem przepisanym. 
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8. W obrębie miasta machiny mogą być tylko koksem o- 
grzewane. 

9. Żadna machina poruszana silą pary nie może być na 
placu wystawy w ruch puszezona bez pisemnego pozwolenia Ko- 
missyi piątego oddziału. 


Nagrody wyznaczone są: 


Za konie ogólem 2,265 talarów. W szczególuości za pełnej 
krwi ogiery do rozpłodu 120 i 60 talarów, takież klacze 120 i 60 
tal.; ciężkie konie zaprzężne, za ogiery do rozpłodu 60 i 30 tal., 
takież klacze 60 i 30 tal.; za konie użytkowe bez względu na 
płeć, za parę 60 i 30 tal.; lekkie konie zaprzężne tak samo jak 
ciężkie; konie wierzchawe, myśliwskie i wojskowe, ogiery i kla- 
cze do rozpłodu 100, 50 i 30 tal.; konie użytkowe bez względu 
na płeć 50 i 30 tal.; konie pociągowe ciężkie, ogiery i klacze do 
rozpłodu 60 i 30 tal., źrebięta 30 i 15 tal.; konie użytkowe bez 
względa na pleć 40 i 20 tal.; konie robocze ciężkie i lekkie tak 
samo jak pociągowe. 

Za bydło rogate ogółem 885 talarów. W szezególności: By- 
dło mleczne a) ciężkich ras, buhaje 2-letnie i starsze 40 i 20 tal.; 
buhaje młodsze od 2 lat 20 i 10 tal.; krowy mleczne lub eielne 
40 i 20 tal.; jałówki 20 i 10 tal ; b) lekkich ras, tak samo jak 
ciężkich. Bydło rzeźne ciężkich i lekkich ras tak samo jak po- 
przednie. Woły robocze za parę 30 i 15 tal. Bydło opasowe 20 
i 10 tal. 

Za owce ogółem 1,785 talarów. W szczególności 60, 40, 20, 
10 i 5 tal. wedle kategoryi, płci i wieku. 

Szczególne warunki: 1) Zwierzęta wszelkie muszą być wolne 
od chorób zaraźliwych. Kom'tet zastrzega sobie sprawdzenie tej 
okoliczności, a w ogóle przedsiębranie wszelkich środków ostro- 
żności. 2) Te zwierzęta których chody mają być ocenione, winny 
mieć przydanych ludzi do ich przeprowadzania w każdej chwili. 
3) Buhaje tylko z pierścieniami w nozdrzach będą przyjmowane. 

Machiny i narzędzia rolnicze. Osobne współubieganie będzie 
miało miejsce: 

a) o najlepszy pług parowy. Nagroda medal złoty. 

b) o najlepszą młocarnię parową. Nagroda medal złoty. 

c) o najlepszą grupę machin rolniczych, poruszanych 
machiną parową lub inną silą. Nagroda medal złoty. 

d) za najlepszy przyrząd przy mlocarni parowej, zabez- 
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pieczający robotników od uszkodzenia. Nagroda me- 
dal złoty. 

Machiny pod a) do d) będą w pobliżu Szczecina próbowane, 
i muszą być w porze oznaczyć się mającej w ciągu wystawy 
w ruch wprawione. 

Inne rolnicze machiny, narzędzia i sprzęty wszelkiego ro- 
dzaju, które bezpośrednio lub pośrednio do celów gospodarskich 
służą, będą również na wystawę przypuszczone, a wystawcom 
wedle orzeczenia sędziów nagrody w medalach srebrnych i listach 
pochwalnych przyznane. 

Za odznaczające się przedmioty oddziału 6go (produkta rol- 
ne i t. d.) udzielone zostaną medale srebrne i listy pochwalne. 

Za odznaczające się przedmioty oddziału 7go (leśne) udzie- 
lone zostaną medale srebrne, nagrody pieniężne w ogólnej kwocie 
200 talarów, i listy pochwalne wedle specyalnego programu. 

Toż samo za przedmioty oddziału 8go (ogrodnicze). 

Oprócz tego za szczególniej odznaczające się przedmioty od- 
działów 5go do włącznie 8go udzielone będą medale złote, jako 
nadzwyczajne nagrody honorowe. 

NB. Nagrody udzielone zostaną tylko za rzeczywiście 
w swoim rodzaju dobre zwierzęta, machiny i t. d. W razie gdy- 
by takich nie było, to nagrody w właściwych kategoryach zosta- 
ną wstrzymane. 


Powszechna wystawa i sprzedaż machin w Wrocławiu 


odbędzie się od 2go do włącznie 4go maja 1865. Zameldowania 
przyjmują się do 1 kwietnia. Nagrody żadne nie będą rozdawa- 
ne. Przedsięwzięte są staranią o bezpłatny przewóz powrotny na 
kolejach pruskich. Minister skarbu zezwolił na uwolnienie od 
cła wchodowego i wywozowego niesprzedanych machin zagra- 
nicznych. 

Bliższych szczegółów na żądanie udzieli bióro towarzystwa 
rolniczego krakowskiego. 
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O metodzie prof. Thury produkowania zwierząt płci żąda- 
nej podaliśmy wiadomość w Nrze 18 Dziennika rolniczego z r. z. 
Przedmiot ten zajmuje ciągle nader żywo wielu uczonych i ho- 
doweów zwierząt, jak nas przekonywają częste o nim wzmianki 
w dziennikach rolniczych zagranicznych. Nie ulega wątpliwości, 
iż przedmiot ten wielkiej jest wagi w hodowli; dlatego też pilnem 
będzie staraniem naszem udzielać czytelnikom Dziennika od cza- 
su do czasu ważniejsze spostrzeżenia i doświadczenia czynione 
w tej mierze; przyczem ośmielamy się dolączyć prośbę do gospo- 
darzy naszych, a mianowicie do Szan. Członków Towarzystwa 
rolniczego, aby raczyli podjąć się odpowiednich celowi a ściśle 
wykonywanych prób, i udzielić nam w swoim czasie wiadomości 
v osiągniętych skutkach. Przy tej sposobności przypominamy po- 
dany już przez nas poprzednio w Tygodniku roln. przem. z roku 
1856 w numerze 41 na str. 326 „sposób otrzymania płci żądanej 
u bydła rogatego*, wedle którego, chcąc aby krowa urodziła ja- 
łówkę, trzeba ją stanowić przed wydojeniem, tojest wtenczas kie- 
dy ma wymiona pełne mléka; chcąc przeciwnie mieć byczka, 
przed samem stanowieniem wydaja się jaknajdokładniej z wy- 
mienia wszystko mleko, ile można do ostatniej kropli. — Czy po- 
łączenie tego sposobu jednocześnie z metodą p. Thury nie przy- 
łożyłoby się do zapewnienia pożądanego skutku? Odpowiednie 
w tej mierze próby byłyby bardzo pożądane. 

Z powodu metody p. Thury, p. Bella znany dyrektor in- 
stytutu agronomicznego w Grignon nadmienia, iż klacze które po- 
syłał daleko do stanowienia, a które przeto były w późniejszem 
stadyum grzania się, rodziły zwykle samców; kiedy przeciwnie 
klacze stanowione w miejscu, a więc w samym początku grzania 
się, rodziły najczęściej samice. Spostrzeżenia te zgadzają się zu- 
pełnie z faktami zebranemi przez p. d'Abrac dyrektora zakładu 
ogierów towarzystwa rolniczego Sekwany i Oazy. Z drugiej stro- 
ny p. Gayot, który przez długie lata zarządzał stadami rządo- 
wemi we Francyi i zebrał data odnoszące się do stanowienia z lat 
czterdziestu, utrzymuje, iż tak w stadach rządowych jak i u wiel- 
kiej liczby prywatnych istnieje zwyczaj stanowienia klacz skoro 
tylko grzać się zaczynają. W takim razie, gdyby zasada przez p. 
Thury przyjęta była niemylną, ilość samie powinnaby przewyż. 
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szać ilość urodzonych sameów. Doświadczenie wszelako tego nie 
stwierdza; gdyż w ciągu lat czterdziestu, z których data pilnie 
były zbierane, tyle prawie urodziło się samców co i samic w sta. 
dach rządowych, a rozciągając te poszukiwania do ogólnej pro- 
dukcyi we Francyi, statystyka przekonywa, że stosunek płci bywa 
zmienny w różnych latach, i że w liczbie urodzonych żźrebiąt raz 
bywa więcej samców drugi raz więcej samic. 

W Journal d'agric. pratique z 5 pażdziernika r. z. czytamy 
list p. Duvergier de Hauranne do redaktora tego dziennika, 
w którym donosi, iż próby: z metodą p. Thury wykonane przez 
niego w tym roku, okazały się zupełnie zadawalniające. Na ośm 
krów które stanowił na początku ich latowania, siedm urodziło 
cieliczki. Przeciwnie baron d'Arlot utrzymuje, iż w ciągu lat 22 
otrzymał 20 źrzebców, a tylko 15 źrzebie, w okolicznościach ta- 
kich, iż wedle systemu p. Thury powinno było być więcej samic 
niż samców. 


Kit do pieców. Glina, której zwykle używają do zasmaro- 
wywania szpar w piecach w ogóle nie dobrze się trzyma; dla 
tego piece dymią, i trzeba je często zalepiać. Kreuzberg 
(w Dingl. polyt. journ.) podaje następujący kit jako nieulegający 
tym niedogodnościom. Z kawałkiem tłustej gliny wielkości dwóch 
pięści zagniata się rękami arkusz grubej szarej bibuły wprzód 
mlekiem zmoczonej, a to dopóty, dopóki włókna bibuły nie roz- 
dzielą się równo na całą ilość gliny. Do tej massy dodaje 
się jeszcze 1 łut soli kuchennej i 1 łut żelaznego witryolu, oboje 
miałko sproszkowane, i za pomocą mleka nadaje się jej odpowie- 
dnią gęstość. Taki kit ma zupełnie nie pękać i mocno trzymać 
się w szparach. 


Fabrykacya mąki z kości przy pomocy miegaszonego wapna. 
Według Seheuermanua , fabrykuje się mąkę z kości przy pomocy 
niegaszonego wapna w ten sposób, że sypie się na kupę 16 cen- 
tnarów surowych kości i 4 szefle (2 korce) niegaszonego wapna, jedno 
drugie w stanie nieco tylko rozdrobnionym, a wapno potem tro- 
chę się skrapia. Po 12tu dniach tworzą kości tak kruchą massę, 
że ta przez lekkie bicie młotem lub drewnianą pałką, na najmiel- 
szą mąkę się rozpada. 
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Schleiden zaleca do sztucznej uprawy na mokrych łąkach 
giersz albo koper wodny (phellandrium mutellina) i gwiazdosz 
albo przywrotnik alpejski (alchemilla alpina) także gęsie łapki 
zwany. Według jego zdania, hodowanie tych roślin mogłoby za- 
pobiedz pogorszaniu się stanu trawy na mokrych łąkach skutkiem 
znikania z nich stopniowo koniezyn. Rośliny te rosną na pastwi- 
skach alpejskich i stanowią tam najlepszą paszę; znoszą bardzo 
dobrze wilgoć i mokrotę sączącej się wody, szczególniej przeto 
mogą być przydatne na łąki mokre. 


Aforyzmy gospodarskie. 


Kto kocha rodaków, kocha i ziemię która ich żywi, ehoćby 
sam piędzi ziemi nie miał. Kto kocha ziemię ojców, a nie kocha 
rodaków, tak samo nie dowodzi patryotyzmu, jak posiadacz pa- 
pierów krajowo - kredytowych, któremu nie chodzi o dobro roda- 
ków, ale jedynie o pewność hipoteki. Syn ezłowieczy nie miał 
gdzieby skłonił głowę, a płakał nad Jerozolimą, którą zburzenie 
czekało. 


Ten kocha ziemię naddziadów, kto na niej już dzisiaj dla 


prawnuków pracuje. 


Ziemianina Ner 2 zawiera: Do Czytelników. — Wywożenie 
w zimie nawozu. — Najoszczędniejsze użycie siana dla krów i o- 


wiec. — Rolnictwo w pólnocnych Chinach. — Teorya iufekcyi. — 
Sprawozdanie z działań Tow. roln. połączonych północnych po- 
wiatów W. Ks. Poznańskiego na rok 1864, — Doniesienia lite- 
rackie. 


Ner 3. Gotowane żyto w miejsce owsa dla koni. — Jaki ga- 
tunek inwentarza w ogóle dla naszego gospodarstwa jest najstó- 
sowniejszy? — Teorya infekcyi ( dokończenie ). — Sprawozdanie 
z posiedzenia walnego zebrania Tow. roln. Wrzesińsko - Szredzko- 
Gnieźnieńskiego d. 1 grudnia 1864 r. — Rozmaitości: Czy głębiej, 
czy mielej przyorywać mierzwę? — O fabrykacyi materyałów do 
oświetlania wyrabianych z węgla brunatnego w prowincyi saskiej. 
— Sposób aby dachy szklane nie przepuszezały wody. 
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Wiadomości handlowe. 


Wrocław 28'styeznia. (Sprawozdanie tygodniowe).  Przeważny 
tok otrzymanych wiadomości był mdły, pogodę uznawano za nermalną, 
a stan posiewów w ogóle zaspakajający. — W Anglii przy miernych 
dowozach ceny się utrzymały. Z Francyi nie donoszą o żadnych znacz- 
niejszych zmianach. Holandya trzymała się mdło i przesłała znowu 
niższe notowania. Nadreńskie targi mdłe. Od dłuższego już czasu bez- 
ustannie spadający ruch cen na targach południowo-niemieckich, prze- 
cież się w tym tygodniu zatrzymał; z powodu albowiem bardzo nizkich 
cen, poprzednie silne dowozy z Węgier znacznie się zmniejszyły. Sa- 
ksonia okazywała ciągle potrzebowanie, dlatego też partye ofiarowane 
znajdowały dosyć dobry popyt, tak, że ceny utrzymały się na wyso- 
kości zeszłego tygodnia. W Berlinie trwała ciągle kilkakrotnie już 
wzmiankowana niemiła cisza w interesach. 

Świeżo przez bióro statystyczne ogłoszone zestawienie przecięt- 
nych cen na 13 targach szląskich w ubiegłym roku wykazuje cenę 
średnią za szefel pszenicy 64 sgr. (za korzec galie. m. w. 8 fl. 30), 
żyta 43 sgr. (5 fl. 60), jęczmienia 37 sgr. (4 fl. 80), owsa 29 sgr. 
(3 A. 77). Zważywszy iż zbiory w r. 1864 były około 10"/, niższe 
niż w r. 1863, to teraźniejsze ceny winnyby pobudzać do spekulacyi; 
mimo tego wszelako pozostała ona i w tym tygodniu bardzo nieczyn- 
ną, a obroty w handlu zbożowym na tutejszym placu były tak jak da- 
wniej nieznaczne. Pszenica przy obfitych dowozach była taniej do 
kupienia, gdyż wyłącznie tylko wyborowy towar znajdował słaby po- 
kup, pośledniejsze zaś gatunki zupełnie były zaniedbane. Żyto w po- 
czątku tygodnia bardzo było poszukiwane, w końcu jednakże chęć do 
kupna wyrażnie była spokojniejsza, dlatego też nawet lepsze gatunki 
można było taniej nabywać. Jęczmienia odbyt ograniczony, przy 
którym nawet piękniejsze gatunki trudno było umieścić. — Owsa nie 
wiele: sprzedano. — Nasion strączkowych mało ofiarowano, dla- 
tego popyt się zwiększył. — Koniczyna biała utrzymała się tu 
w cenie, gdyż dowóz i ofiarowanie nadzwyczaj były małe, dlatego wła- 
ścieiele tego ziarna silnie się trzymali, — Jakkolwiek poszukiwanie ko- 
niczyny czerwonej nie było ożywione, to jednak przy pomyśl- 
nych zewsząd wiadomościach zagranicznych ceny się stopniowo podno- 
siły, szczególniej nizkich i średnich gatunków, ku którym przy obecnych 
` cenach wysokich zdaje się głównie zwracać uwaga. Szwedzka ko- 
niczynai Tymotka były poszukiwane, 
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Na targu 31 stycznia płacono: Pszenicę za 84 g4, galic. i polską 
białą 50 — 58 sgr. (fl. 2.82 — 3.27), żóltą 48 — 54 sgr. (fl. 2.71— 
3.05); żyto za 84 40. 38 — 39 — 41 sgr. (fl. 2.15 — 2,20 — 2.32); 
Jęczmień za T4 44, brunatny 28 — 30 sgr. (fl. 1.58 — 1.69), jasny 31 
— 88 sgr. (fl. 1.175 — 1.86), celny biały 35 — 37 sgr. (f. 1.98 — 
2.09); owies za 50 tł. nowy 23 — 27 sgr. (fl. 1.30 — 1.52); groch 
za 90 «4. 54 — 60 — 65 sgr. (fl. 3.05 — 3.40 — 3.67); wyka za 
90 «4. 50 — 64 sgr. (fl. 2.82 — 3.61); bób za 90 td. 70 — 78 — 80 
sgr. (fl. 3.95 — 4.41 — 4.52). Koniczyna czerwona ord. 15, — 
18'/, tal., średnia 19!/, — 21, piękna 221/, — 24, celna 25 — 26'/, 
tal. i wyżej za centnar cłowy; biała ord. 13'/, — 15, średnia 15'/ę 
— 18, piękna 20 — 217%, celna 23 — 25 tal. ctr. Tymotka 10", 
— 13 tal. centnar. 

Spirytus. Wiedeń 28 stycznia. Brak ruchu w tym artykule nie 
ustaje. Gotowy towar notują 40%, 41 kr. (fl. 13.04, 13.12 za wia- 
dro na 80% nowych). Umów na późniejszą dostawę nie było żadnych. 
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zawiadamia niniejszem, iż jak w latach upłynionych tak i w ro- 
ku bieżącym pośredniczyć będzie bióro jego w kupnie i rozprze- 
daży nasion gospodarskich. W tym celu przyjmować będzie od 
Członków Towarzystwa za poprzedniem nadesłaniem próbek, wszel- 
kie nasiona pastewne do rozprzedania, niemniej jak sprowadzać 
‘żądane przez nich z zagranicy, równie jak nawozy pomocnicze, 
Jakiemi są: Guano, saletra chilijska, kwas siarczany i t. p. nie 
wyłączając nikogo od kupna nasion do sprzedaży mu powierzo- 
nych. W miarę oddawania do sprzedaży nasion krajowych, wia- 
domość o tem wraz z cenami udzielaną będzie w pismach publicz- 
nych; do zamawiania zaś nasion i nawozów zagranicznych usta- 
nawia się termin oslateczny po dzień 31 marca r. b., do czego 
interesowani tem ściślej zastosować się zechcą, iż dłuższe opóźnie- 
nie mogłoby się stać dla nich powodem zawodu. 

Wszelkie korrespondencye nadsyłane być mają franco do 
Bióra Towarzystwa, ulica Sławkowska, dom Towarzystwa Nauko- 
wego. 

Kraków, d. 24 stycznia 1865 r. 


BEL „ta daanan. 
M. Jawornicki Red. odpow. — Nakł, Red.—W dru. Czasu W. Kirchmayera, 


